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O, gdyby mieć oblicze słońca w miodne lipce! 
Hymny aniołów w duszy i wzniosłego Boga 1 
Śpewać jak najcudowniej rozśpiewane skrzypce 
W  misłrza dłoni, co plonie w natchnienia pożogach 1

Miłości wstęgą opleść tę z:emię jak tęczą 1 
Wysokość Tatr różowych, mowę gromów złotych 1 
Gdyby móc dobyć z swego człowieczego wnętrza 
Niewyśpiewane nigdy żarliwe tęsknoty 1

Cdrodzć ludzkość, wyw.eść w Chrystusowej szacie 
W  królest y o  Prawdv, Dobra, Miłości i Wiary 1 

Stanąć pod niebiosami w szczęścia majestacie
I pokłonić się Bogu Żywota sztandarem ! 1!

b R A N  C IS Z  S K  L I P I Ń S K I .
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W Y Z N A N I E .

K ochirn piosenkę, w której d rga  ból-ża- 
łosne wielkie d i 9ł /  łkanie, lecąee w ten sze­
roki św 'at, w jesienne sm utne rozświtanie 
— wśród czarnych makrych ról.

Kocham ten ciemny sosen  bór co szu­
mem do snu mię kołysze zręby czarnych 
chłopskich chat. Moich rodzinnych ścian 
zacisze i ośnieżone szczyty gór.

K o ch am  mą pieśń —  jej ból i żal, i mo 
ją m atkę  osiwiałą; biały kościółek w cieniu 
drzew, starą dzwonicę rozebrzmialą jękiem, 
co płynie w siną da'.

Kocham rodzinną moją wieś; rzekę co 
nasze niwy krasi; sch y lm y  nad nią szereg 
drzew i kurhan, gdzie śpią ojce nasi, co w 
świętej walce padli — gdzieś.

K ocham  ten prosty, wiejski lud, zgrzeb­
ną si rmięgą przyodziany i wiatru północne­

go  wiew, co pędzi niczem niewstrzy nany, 
przenikają y n i j są c  chłód.

K ocham  samotny, stary krzyż stojący smęt­
nie pośród drogi, co swe ram iona w niebo 
wznosi, jakby  słał modły w niebios progi, 
gdy się odezwie dzwonu spiż.

Kocham ja p taków śmiały lot i śpiew 
płynący nad te pola; rzekę co las i łąkę 
rosi, gdzie wlecze mi s ę  sm utna dola 
i czasem słychać burzy grzmot.

K ocham  ja  zwoje srebrnych przędz, co 
się jesienią w  polach w loką; czarow ną mej 
piastunki baśń, niosącą myćl moją daleko, 
odryw ającą  z świata nędz.

K ocham  mej niani biały w łos i starcze 
jej opowiadania .. .  Zachodu cudnych p u rp u r  
jaśń; w stawach żab w wieczór rechotanH 
— natury kocham wielki głos! („Promień*1)

Wskrzeszanie państwa kmialnejo,
Rząd włoski Mussoliniego podpisał ze 

stolicą świętą umowę w dniu 11 lu tego  b. r. 
pow ołującą  z pow rotem  d o  życia państw o 
papieskie  zniesione w 1871 roku  Zdarzenie 
to  ma doniosłe  znaczenie dla ca łego  świata 
katolickiego. O ba j  umownicy, t. j. rząd 
włoski oraz papież jedno  mieli na celu: pod  
niesienie znaczenia kościoła katolickiego.

Dawniejsze rządy włoskie były bardzo  
w rogo  usposobione względem Kościoła. Rzą­
dy liberatów i masonów, którzy za szczegól­
ną swoją siedzibą jakby  na urągow isko o- 
brały Rzym, obieranie żydów burmistrzami 
wiecznego miasta, wygnanie religji i krzyża 
z urzędów, parlam entu  i szkoły, t rak tow a­
nie O jca  św. jakby więźnia, prześladowanie 
i poniźan e religji katolickiej na każdym 
kroku, o to  s tan  duchow y W łoch przed re ­
wolucją faszystów. Ten  chaos duchow y we 
W łoszech wzmógł się, gdy  rozwielmożnili 
się tam komuniści i różnego rodzaju in te­

ligencja socjalistyczna. Dążyła ona do  zni­
szczenia W łoch, może nie bezpośrednio  i z 
jawnym zanrarem , ale pośrednio  i z u p o ­
rem godnym  lepszej sprawy. Rok 1922 był 
szczytem dezorganizacji i chaosu we W ło ­
szech. Po  fabrykach potworzyły się rady 
robotnicze, k tóre  rozgrabiały  fabryki, roz­
bierały maszyny, ogłaszały je  własnością 
robotników, naturalnie po to, aby fabryki 
stanęły, wyrobnictwo zamarło, a robo tn ik  
zginął zgłodu. Do bolszewizmu by ło  już 
blisko, a pierwsze kroki do  ogłoszenia re ­
publiki radziańskiej były poczynione. K ażde 
prawie miasto wydane było na łaskę i nie­
łaskę ciemnych szumowin. A  bolszewiccy a- 
g ita torzy płatni przez M oskwę uwijali się 
i zachęcali...

Tymczasem Mussolini, dawniejszy socjali­
sta, ale uczciwy i życzliwy dla kraju czło­
wiek przejrzał. Chciał ra tow ać kraj od  a- 
narchji i bolszewickiego raju i w tym celu
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zorganizował młodzież i byłych wojaków 
włoskich poczem 28 października 1922 ro­
ku wyruszył na ich czele na Rzym, zajął go 
i napędził rząd liberałów. Mussolini przy­
wrócił Ojczyźnie możność życia i rozwoju 
i on, były socjalista, z pow rotem  przywró­
cił religii dawne znaczenie

Mussohni uzunął wszystkie przec wwłoskie 
i przeciw religijne zarządzenia poprzednich 
rządów, umieścił z p )wrotem krzyż w sali 
sejmowej, w szkołach.

Przez te  jego  zarządzenia pow stało  życie 
religijne i myśl narodow a włoska z uśpienia, 
letargu. Bolszewizm grożący W łochom  a 
pośrednio  zachodniej Europie, zczezł razem 
z liberalną kierenszczyzną. W zmogło się ży­
cie gospodarcze, podniósł się przemysł a 
W łochy zaczęły odgryw ać rolę jed n eg o  z 
najważniejszych cznników politycznych i sp o ­
łecznych w Europie Faszyzm unicestwił 
rozrost bolszewizmu i w innych kraiach 
głównie romańskich, zadał m iędzynarodów­
ce socjalistycznej śmiertelny cios.

Idąc dalej po linji obranej Mussolini po ­
stanowił wskrzesić blask Stolicy świętej wo­
bec  św ata  całego, w tym celu zawarł ze 
Stolicą świętą w dniu 11 lutego b. r. układ, 
m ocą k tó reg o  wskrzeszone zostało państw o 
papieskie niezależne od  W łoch. W praw dzie

nie obję o ono ca łego  odrazu by łego  p ań ­
stwa papieskiego, ale tylko d robny  bardzo  
skrawek, bo tylko kilkaset hek ta rów  w tem 
głównie oałace i o g rody  watykańskie wraz 
z k iściołem św'. Piotra, ale już to  wyjęcie 
paoieża z pod  świeckiej władzy Włoch, o d ­
dania mu niezależności politycznej na tym 
obszarze jest niezmiernej wagi podzieją h i­
storyczną. W skrzeszen e państwa kościelne­
go z papieżem jako  panującym ma rów ­
nież ogrom ne znaczenia dla kościoła k a to ­
lickiego. O to  teraz nuncji papiescy b ęd ą  u- 
ważani za przedstawicieli n ezależnego pań­
stwa kościelnego i nie b ędą  zah żni od  złej 
czy dobrej woli rządu włoskiego i b ędą  
stali pod ochroną m iędzynarodowego prawa 
jako am basadorowie.

„U nja“ wraz z całym światem katolickim 
łączy się w imien u polskiej Unji, tego  pię­
knego  pras ta rego  słowiańskieg,> obrządku 
w hołdzie dla O jca  świętego. Wierzymy, że 
jak państwo kościelne zniesione w tymże- 
samym czasie co polska Unja, wskrzesło po 
tylu latach nieistnienia, taksamo wskrześnie 
Unja polska na Podlasiu i Chełmszczzźnie 
jako  jedna z najwierniejszych ostoji ducho­
wych Stolicy świętej na ziemiach słowiań­
skich.

lu lij  K rupeck i.

PRZECIW NIEMIECKIEJ WYMOWIE

Od szeregu lat podnosiły się głosv za 
zreformowaniem pisowni polskiej Chodzi o 
uproszenie znaków pilarskich na g !os: cz, 
sz, rz, tak często w polski j m ow ;e zacho­
dzących a sk>adaiących się właściwie z 
dwóch Uter. Ryli nawet zwolennicy w pro­
wadzenia czeskich znaków H a  „cz“ „sz„, 
i „ iz“ . 'P róby  te jednak  upad  y i A kademja 
Umiejętności w Krakowie na razie w ypo-  
v\ied ia’a się przeciw zmianom w tej dzie­
dzinie.

Jeśli chodzi o znaki cz, sz, to pisownia 
ich jako swoista polska a zatazem uspra­
wiedliwiona może nadal pozostać. Inna rzecz 
jest z p isownią „rz“ Ma ono oznaczać 
zmiękczone „ r“. Wiemy, że jako zna* zmię­
kczenia głoski istnieje w polskim nad
g ł 's k ą ,  a więc miękkie „ n “ „ s“ „ c “ piszą

się: „ć“ „ ś“ „ń* i t. d. Dlaczego jedno tylko 
„ r“ miękkie ma być pisane inym systemem? 
1 oto systemiem dziwacznym, któryn z „ r“ 
robi na  wzór twardych „cz“ „ sz“ również 
tw arde  „ r“ gdy o.m jest rniękiem w rze- 
czywish ści? Dlaczego więc nie pisać za­
miast „rz": „ r“ ? Ta reforma jest gwałtow­
nie potrzebną ze w zględów zasadniczych 
gramatycznych, a dalej także dlatego, po­
nieważ zanikło wymawian e „rz" jako mięk­
kiego „ r “ a weszła pod wpływem niemie­
ckim w ym ów a „ ż “ zupełnie błędna i sp a ­
czona. Trzeba uwydatnić istnień e w dźw ię­
ku „rz“ g oski „ r “ i uramwać ją od zagła­
dy. język polski nie może ub>żeć !

A wreszcie czyż mamy się oddalać od 
wschodniej polskiej w ym ow y „ r“ aż do za­
tracenia tego dźwięku? Zewnętrznie zbliży-
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my si? przez pisownię „ r“ z nrę-<im /.na- 
kiem (na wzór łużycki), a w istocie  ̂ przez 
nawrót do właściwej wymowy  ̂ „rz“ jako 
zmiękczonego „ r“ . W  s 'owie „Boże" ż p o w ­
staje ze zmiękkczenia „g“, a „ r “ przecież 
nie miękczy się również na „ż“ w „b c rze“.

jeszcze tylko lud wym awia jako tako 
„ rz“ odmiennie od „ż“, ale inteligencja 
przychodząca na wieś, jak nauczyciele, księ­
ża k tó z y  sami zepsuli swój język po.ski

po miastach, po powrocie na wieś psują 
go dalej i ludu samego.

Wogóle takie oddalenie s ;ę nr) naszej 
wschodniooolskiej braci przybliżenie się do 
Niemców jest zupełnie niepożądane, a wręcz 
groźne dla dalszego rozwoju myśli polskiej. 
W prow adzenie  „ r ‘ zamiast „ rz“ uprzytom- 
ni Polakom , że „ rz“ nie jest tożsama z „ ż “ 
i przyczyni się do oczyszczenia polskiej 
mowy z n emieckich naleciałości.

DROBIAZGI

„Podlasie ongi i dziś“
W  W arszawie zaczął w październiku 1928 

wychodzić miesięcznik pod  powyższym ty­
tułem. Celem jego  jest zbieranie w iadom o­
ści o Podlasiu i zainteresowanie społeczeń­
stwa tą  naszą wierną ziemicą,

Ukazało się już kilka numerów teg o  tak 
bardzo potrzebnego wydawnictwa. W  bar­
dzo ładnej szacie ukazuje się Podlasie na­
raz w trzech działach, a to:

część pierwsza poświęcone wyłącznie 
przeszłości i historji Podlasia, zaczerpniętej 
z kroniki i zapisków, oraz przeżyć Podlasia 
za czasów najeźdźców aż do chwili wskrze­
szenia Polski,

część d ru g ą  wypełnia powieść na tle mę- 
częństwa polskiej Unji na Podlasiu,

część trzecia jest głosem i obrazem dzi­
siejszych zdarzeń.

Życzylibyśmy sobie, aby  „Podlasie"  zaję­
ło  się również spraw ą wskzeszenia polskiej 
„Unji". G dy  we wrześniu 1918 została 
wskrzeszona djecezja rzym. katolicka pod 
laska po zni sieniu w 1867 roku, to  o 
wskrzeszeniu Unji nic jakoś nie słychać, a 
tych kilka dziś istniejących tamże parafij 
obrządku wschodniego, to nie dalszy ciąg 
skasowanej Unji, to nowa całkiem kreacja 
wyznaniowo — narodow a obca  Pod la ­
siu.

Skąd pochodzi nazwa Podlasie ?
Mylnie za Jabłonowskim  twierdzi „P od la­

sie ongi i dziś" jakoby  nazwę „Podlasie"

nadali R udn i z Polesia ziemi „ruskiej" pod 
Lachami ku Mazurom Pogląd  zupełnie b łę d ­
ny. Mazurzy nie nazywali siebie Lachami, 
więc niemożliwem, aby Rusini kraj pod  Ma­
zurami tak  nazwali , tembardziej, że jak 
twierdzi „Podlasie,, za Jabłonowskim, „sz" 
zmieniło się na „s„ wskutek wymowy ma 
zowieckiej. W iec tylko od Mazurów po ch o ­
dzi nazwa P< dlasie w stosunku do ziemi od  
nich na wschód Lżącej aż po  bagna pol­
skie, na których urywał się pochód  koloni- 
zacyjny na wschód.

Dalej bowiem na wschód leżała ziemia 
Lachów tj Polesie, d ługo  jeszcze utrzymy- 
wanar dzięki mocżarom i obronnemu położe­
niu. Świadczy dalej także zostawienie „sz“ 
w nazwie „Poleszuk", że na wschód od  
Mazowsza a między tym krajem Lachów 
było Podlasze Nazwa Polesie do dzisiaj 
się utrzymała, a nazwa "Loch" w prze­
kształconej formie topograficznej „P o le ­
szuk".

Z KRAJU

W  Warszawie uczęszcza do szkół powszech­
nych 76,000 dzieci, a dla 9000 dzieci b ra ­
kuje miejsca w szkołach.

Polski parowiec węgłowy „R obur 2 “ roz­
bił się wśród ciemnej nocy. Załoga  w licz­
bie 19 osób wyratowała się.

Dla uczczenia dziesięciolecia odrodzonej 
Polski miasto Wilno przyznaczylo na b u d o ­
wę pomnika Mickiewicza 100,000 zł.

Za parę  lat będziemy mieli polską he rba ­
tę, albowiem na Śląsku obsiano 100 mor­
gów ziarnem herbacianem.
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Z MĘCZEŃSKICH DZIEJÓW PODLASIA I CHEŁMSZCZYZNY.

W  S. Reymont

„Z ziemi Chełmskiej'4
(Ciąg- dalszy)

V . 3

7 atailiśmy śmierć nawet przed najbliżs. y- 
mi sąsiadami. Pozasłaniałem okna, i cho­
ciaż wśród płaczów i narzekań, a trzeba 
było pomyśleć, co dalej robić, boć do trze­
ciego dnia nie mogliśmy zwlekać z pogrze­
bem. Baliśmy się, że strażnik przyjdzie ra­
no t n ieboszczyka iuż nam ze swoich g a r­
ści nie popuści. Rada w radę, postanowi­
liśmy pochow ać go jeszcze tej nocy; nie 
sposób  było ryzykować ani jeden ozień. Na 
szczęście noc bvła chmurna, i pada ł  droh- 
r:y, gęs 'y  deszcz; kobiety przybrały nie­
boszczyka, ja zbiłem bylejaką trumnę, i za­
raz po pólnocku powieźliśmy go jpolami do 
lasu, w takie miejsce, że Sni się mógł kto 
domyślić Co lam przyt< m było płaczu i la- 
ineu ów, to już lepiej nie wspominać... W ró­
ciliśmy o samym świcie, i tylko co głowę 
przyłożyłem do poduszki, aż tu przylatuje 
rnó; najstarszy i powiada:

— O l  naszej stodoły przez pola  i dc  
sam ego lasu, znać jakeśmy w nocy jechali. 
Jak t r J  ą na te ślady, to i grób znajdą.

Co tu robić ? Myślałem, że mnie krew 
?ale;e. Przecież takich ś ladów  nie zatrze na 
poczekaniu. Było to na wiosnę, grunt był 
spulchn ony pod zasiew, że miejscami koła 
zarzynały si po osie. . . Medytujemy, co 
po ząć, gdy któreś z dzieci krzyknęło:

— Strażnik na wsi ! Pewnie idzie do nas. 
lezus Marja ! Wszystko się w yda i

wykopią  go jak Jasia!

Ale Pan Bóg mnie oświecił i natchnął 
Duchem Święt m: kazałem synowi położyć 
się do łóżka po niebcszczyku, kobieiy o b ­
wiązały mu głowę mokremi szmatami, przy­
kryły go pierzyną, i w dow a usiadła przy 
nim, nie powstrzymując już tych łez rzew ­

liwych, jakie wylewała po mężu, i tych 
wzdychań bolesnych.
Starszy wszedł i zaraz od progu pyta o cha* 
rego zdrowie.

—  W  Bogu nadzieja, że może jeszcze 
wyzdrowieje —  powiedziałem.

Popatrzył na nas, przeżegnał się i wy­
szedł.

A po południu zjawił się pop, aby go 
przysposobić na  śmierć. W d o w a zagrodziła 
mu so b ą  drogę i gębę wywarła. Nie uląkł 
się jednak kobiecych natrząsań, był już n a ­
wykły do takich przyjęć. Ale jakem pow ie ­
dział, że zięć choruje na ospę. przybladł 
i wyniós ' sie, jak niepyszny: miał przecie
ośmioro drobiazgu. Tylko strażnik zaglądał 
do nas przez cały tydzień i niczego się nie 
domyślił. Dopiero, kiedy deszcze rozmyły 
owe ślady, żę i dyabeł nieby po nich nie 
wytropił, dowiedział sie o wszystkiem. Dziw 
że się nie wściekł że złości 1 Szu kat też 
dniami i nocami, ale złapże ten wiair w po­
lu.. Odsiedziałem za tę sztukę p . r ę  tygodni. 
Cóż rocić, panie, kied / sami z mi scali nas 
do cygaństwa Żyliśmy p o t  ziemią, jak kre­
ty, i to po kreciemu trzeba się było bronić. 
Mój Boże, ileż to razy człowiek wędrował
0 kilkanaście mil do kościoła, i z przed sa­
mego ołtarza strażnik go wyciągał za łeb
1 prowadził do nozy na inne dtuższe pacie­
rze. A często i sami księża odpędzali nas 
od kościołów, jak óparszyw ia’e psy, bali 
się bowie n „opornych" yorzej, niźli śmier­
telnego grzechu —  zakończył, żegnając się 
jakby na odpędzenie  ciężk ch przypomnień.

Kiedy się nieco ochiodzito na świecie ,ru- 
szyMśmy dalej, a on zaczął mi szczegółowo 
opow iadać  przesmutne dzieje swojej parafji. 
M lw ił  cicho, monotonnie i bez zalu, jakby 
powiadał zwykle codzienne sprawy, które 
musiały przyjś i które człowiek musi p rz e .  
nieść. A ja słuchałem z zapartym tchem 
pełen zgrozy, bólu i zdumienia. Chwilamj 
zdawało mi się, że słyszę jakąś straszliwą 
t agedję, p^łną łez, jęków, bezbronnych ofiar 
i nadludzkich bohaterstw  Ale nie, to była 
p raw da  i rzeczywistość.

C. d. n.
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Bruckner przy
z firsry

własnych organach 
Braci Riejer.

Nieśmiertelny BRUCKNER i wszvscy orga.o- 
rrisirze trzeci’ ureneracii irrali na ORGANACH 
Z FABRYKt B i RIEGER zachwycali s ;ę ich 
szlachetnym i śpiewnym tonem. T a  niedo- 
ścignio ta p i  ę k  n o ś ć  d ź w i ę k  u, m i s t r z ó w  
s k i e  i s u m i e n n e  w y k o n a n i e  wszy­
stkich części o rganow ych rzez zespół złożom 
z 6 -cat urzęd tików i 150 robotników-SDecjali- 
s t 'w ,  wyszkonoych przez długi szereg lat, j a k 
i n i ez  ró wn a n y  m a t  e rj a ł, używany do bu 
do wy z v s k a ł y  d l a  o r g a n ó w  z f a b r y k i  
B-ci RIEGER ś w i a t o w ą  s ł a w ę .  To s tw ie r­
dzają rozliczne n a j w y ż s z e  o d z n a c z e ­
n i a  i n i e z 1 ic z o n e u z n a n i a  z wszy 
stkich państw  świata. P o t ie w a ż  kupno orga- | 
nów jest rzeczą zaufnma, należy więc wszystkie 

organy z a m i a w i a ć w  firmie

BRACI RIEGER w K a rlo w ie
(lagerndorf)

która to fi.ma należąc do największych i najlepiej u rządzany ih  z a k ł a d ó w  a r t y s t y c z ­
n y c h  E u r o p y ,  przez lat 54 s *ego istnetiii wykonała p r z e s z ł o  2 300 n o  w y c h  
o r g a n  ó w  co nie zos ało przeć żadną  inną firmę nawet w przybliż niu osiągnięta Firma 
B-ci R e g a w  Karniowie, caty cynk, drzewo dębow e i ś v erkowe potrzebne do budowy 

organów, jak również i węgiel n lbywa w Polsce.

Sprzęty kościelne. Elektryczny napęd  dn miechów organowych Pro8pevtv

1 PRACOWNA DLA SZTUKI 

1 KOSCELNEJ.
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[ KRAKÓW, UL BRACKA L 2

APARATY KOŚCIE E J A <: PUSZKI

I KIELICHY, MONSTRANCJE ORAZ 

SZATY LITURGICZNE, A TO : 

ORNATY, KAPY, PO N A D T O  SZPAN 

: DARY LICHTARZE, Ś MIECZNIKI

I 1 T. P.

R a d lc ie  s ię  sw eg o  lek a rsa
1 u ly w a jc le

~ P H O S P H I T  I
w kapsu łkach  lub proadku

P  h o s p h i t
jako organiczny zw iązek  fos forow y

I m 1P  l e c z y :
n em ję, sk ro fu ły , k rzyw icą , 

ch orob y n erw ow e
rzy w ra ca :
e —    —

en erg jc  iy c lo w ą ,
zd o ln ość  do pracy  n m ysłow ej

i fizy czn ej.
w  aptekach I składach aptaaanych

rsem .-H an d low e Z akłady C hem iczne
W IK S P IES S  i SYN
Sp. A k c .—W arszaw a.
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